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Trudna sztuka

         Spektakl terapeutyczny
W głębi sceny ukryty w mroku zespół lub jeden wykonawca grający muzykę na żywo. Jeżeli nie ma takiej możliwości, musi być odtwarzana. Spokojny, raczej wnoszący nastrój smutku i zadumy utwór. Po środku sceny – trzy, cztery rzędy krzeseł. W układzie przypominającym widownię w teatrze. Scena jest w półmroku, punktowo oświetlone jest tylko jedno miejsce z przodu. Cicho, bezszelestnie wchodzą postacie ubrane na czarno. Wchodzą pomiędzy rzędy krzeseł jak w teatrze, ale nie siadają, zatrzymują się przy nich, stojąc do widowni tyłem. W oświetlone punktowo miejsce sceny wchodzi postać, która recytuje wiersz:
Postać 1:
- Która godzina? - Tak, jestem szczęśliwa,

i brak mi tylko dzwoneczka u szyi,

który by brzęczał nad tobą, gdy śpisz.

- Więc nie słyszałaś burzy? Murem targnął wiatr,

wieża ziewnęła jak lew, wielką bramą

na skrzypiących zawiasach. Jak to, zapomniałeś?

Miałam na sobie zwykłą szarą suknię

spinaną na ramieniu. - I natychmiast potem

niebo pękło w stu błysku. Jakże mogłam wejść,

przecież nie byłeś sam. - Ujrzałem nagle

kolory sprzed istnienia wzroku. - Szkoda,

że nie możesz mi przyrzec. - Masz słuszność,

widocznie to był sen. - Dlaczego kłamiesz,

dlaczego mówisz do mnie jej imieniem,

kochasz ją jeszcze? O tak, chciałbym,

żebyś została ze mną. - Nie mam żalu,

powinnam była domyślić się tego.

- Wciąż myślisz o nim? - Ależ ja nie płaczę.

- I to już wszystko? - Nikogo jak ciebie.

- Przynajmniej jesteś szczera. - Bądź spokojny,

wyjadę z tego miasta. Bądź spokojna,

odejdę stąd. - Masz takie piękne ręce.

- To stare dzieje, ostrze przeszło

nie naruszając kości. - Nie ma za co, 

mój drogi, nie ma za co. - Nie wiem

i nie chcę wiedzieć, która to godzina

(Wisława Szymborska „Na wieży Babel”)

Postać 1 odchodzi na bok sceny i staje ze spuszczoną głową.

Postać 2:

Wychodzi z drugiej strony sceny i mówi:

- I co, dlaczego milczycie? Dlaczego nikt nie odpowiada? Przecież tu był człowiek… Człowiek! Słyszycie? Człowiek! Mówił do was! A wy nie zrozumieliście jego słów… 
A przecież próbował powiedzieć wam coś ważnego.

Dlaczego nie słyszeliście jego słów, dlaczego …

Odchodzi na drugi bok sceny, staje, wskazuje ręką na to, co za chwilę zacznie się na tej scenie dziać i mówi:

- Oto my! Tak my! Wy, ja, oni, my!
Rozbrzmiewa ostra muzyka. Na scenie zaczyna się ruch. Postacie stojące dotychczas tyłem wychodzą spomiędzy rzędów krzeseł i zaczynają gwałtownie poruszać się, chodząc w tą 
i z powrotem w rytm muzyki. Przepychają się, nie zauważają siebie, udają, że coś mówią, wymachują rękami, gestykulują. Kiedy muzyka ucicha, zatrzymują się, siadają na krzesłach jak na widowni w teatrze, tym razem grzecznie, prosto zwróceni do widowni. Krzesła stoją 
w dwóch lub trzech rzędach. Ci, którzy mają wyznaczone role w kolejnej scenie, wstają, wychodzą na przód i grają przed pozostałymi. Po zakończeniu sceny wracają na swoje miejsca. 
Scena I:

Mały rodzinny spektakl

Postać 3 - syn:

- Mamo, potrzebuję na jutro do szkoły nową koszulkę na wuef. Pan mówił, że najlepiej byłoby, gdyby wszyscy mieli zielone.
Postać 4 – matka:

Nie reaguje, czyta gazetę.

Postać 3 - syn:

Mamo! 
Powtarza.

Postać 4 – matka:

Miałam dzisiaj ciężki dzień w pracy… Daj spokój… Tyle roboty to już dawno nie było. Wszyscy się o wszystko czepiali. Chyba się wykończę…

Dalej czyta.

Postać 5 – ojciec – też czyta gazetę:
Co na obiad?
Postać 3 - syn:
Tato, pomóż mi z tym zadaniem z matmy?
Ojciec nie reaguje.
Postać 4 – matka:

Później zjemy.

Postać 5 – ojciec:

- Znowu później, jestem głodny…
Postać 4 – matka:

- No i co? Jutro coś ugotuję. Dziś nie mam siły, jestem zmęczona. Może zamówimy pizzę… Teraz daj mi spokój. Muszę odpocząć.
Ojciec czyta i milczy.

Postać 4 – matka:

- Co obraziłeś się o ten obiad?
Zaczyna czegoś szukać w torebce.

Postać 5 – ojciec:

- Ach, szkoda gadać. Znowu ten mój szef… 

Przerywa i wraca do czytania.
Matka nie słucha go, bierze pilota od telewizora, zaczyna nerwowo przeszukiwać kanały.

Postać 3 - syn:

- Mamo, musisz mi napisać usprawiedliwienie, bo pani powiedziała…
Matka wybiera jakiś telewizyjny kanał, nie zwraca uwagi na syna.

Postać 4 – matka:

- Cicho, cicho, właśnie zaczynają się „Barwy szczęścia”. No ciekawe? Co to dzisiaj będzie?

Kiedy matka ogląda serial, syn odchodzi na bok i staje ze spuszczoną głową. Ojciec jest wyraźnie czymś zmartwiony. Wyjmuje pieniądze z portfela, liczy, kalkuluje, zachowuje się nerwowo, zaczyna chodzić z portfelem w ręku, przeszkadza w oglądaniu telewizji.

Postać 5 – ojciec:
- Boże! Co ja mam zrobić? Skąd wezmę tyle pieniędzy?
Postać 4 – matka:
Oglądając serial.

- Ale on nie może tego zrobić!
Ojciec siada zrezygnowany, zamyśla się i czyta na przemian. Wchodzi babcia, siada, zaczyna szydełkować i patrzy się w telewizor.

Postać 3 - syn:

Podchodzi do babci.

- Babciu, wiesz… Dzisiaj w szkole…
Postać 6 – babcia:

- Oj, Kuba! Może później mi opowiesz… Bardzo boli mnie głowa.
Po chwili.
Zosiu, gdzie trzymasz aspirynę?

Matka podaje jej tabletkę.

Postać 3 - syn:

- Mamo, wiesz, pani powiedziała, że dziś na lekcji…

Postać 4 – matka:
- Za chwilę, Kuba, za chwilę… Załamać się można. W robocie urwanie głowy. Nawet nie zdążyłam wypić kawy. Kuba, przynieś mi kapcie.

Chłopiec przynosi kapcie. Matka dalej ogląda telewizję. Kuba zaczyna uczyć się Inwokacji – chodzi z książką w ręku. Przeszkadza w oglądaniu telewizji. Matka i babcia co chwilę przechylają się na boki, by widzieć ekran telewizora.
Postać 3 - syn:

- Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie… Litwo, ojczyzno moja… Litwo, ojczyzno moja… Mamo, przycisz dźwięk. Nie mogę się uczyć, jak ten telewizor tak gra…

Matka nie reaguje. Kuba dalej próbuje się uczyć.

- Litwo, ojczyzno moja… Mamo, proszę, przycisz trochę.

Matka nie reaguje.

- Mamo!!!

Postać 4 – matka:
Krzyczy.

-O Boże!!! Co znowu?! Nie można mieć chwili spokoju. Nie możesz pouczyć się później?!

Postać 5 – ojciec:

- Zosiu, przełącz na TW Sport, właśnie zaczyna się mecz.
Postać 4 – matka:
- Nie mogę, bo za chwilę będzie kolejny odcinek „Na …”

Postać 5 – ojciec:

Przerywa.

- Nie będziesz teraz oglądać tego idiotycznego serialu! Chyba też mam w tym domu coś do powiedzenia!
Postać 4 – matka:
- Jutro na pewno będzie powtórka meczu!
Postać 5 – ojciec:

- Mecz ogląda się na żywo. To ty daruj sobie kolejny serial. Ile tego można oglądać?!

Postać 4 – matka:
- Możesz wynik sprawdzić sobie w telegazecie albo gdzie tylko chcesz…

Postać 5 – ojciec:

- Ja tu jestem panem domu!

Postać 4 – matka:
- Doprawdy? A to odkrywcze! Może jeszcze powiesz coś równie udanego!

Postać 3 - syn:
Przerywa kłótnię.

- Tato, zagramy w „Monopol”?

Postać 5 – ojciec:

- Nie mam czasu.

Postać 3 - syn:
- Ale przecież obiecałeś…

Postać 5 – ojciec:

- Chyba coś powiedziałem! Lekcje odrobione? Marsz do pokoju! Zaraz sprawdzę twoje zadania!

Chłopiec odchodzi na bok i staje ze spuszczoną głową. Rodzice siadają do siebie bokiem obrażeni na siebie. Chłopiec wraca, siada między nimi, spogląda na matkę, potem na ojca.

Postać 3 - syn:
- Mamo, tato, czy możecie mnie wysłuchać?

Oboje rodzice:

Krzyczą razem.

Nie!!!

Postać 3 - syn:
- Popatrzcie na mnie wreszcie. Przecież nie jestem niewidzialny…

Postać 4 – matka:
- Nie przeszkadzaj nam teraz.

Postać 5 – ojciec:

- Daj nam odpocząć! Zaharowujemy się dla ciebie całymi dniami, a ty niczego nie doceniasz!

Rodzice zastygają w bezruchu. Chłopiec odchodzi na bok i staje ze spuszczoną głową.
Rozbrzmiewa ostra muzyka.

Postacie dotychczas siedzące i oglądające niby-spektakl stają rzędem z przodu sceny  twarzą do widowni. Chłopak podchodzi do każdej z nich, próbuje ją odwrócić, zwrócić na siebie ich uwagę, dotyka ich pleców, ramion, ale postacie pozostają niewzruszone. Niektórzy 
z nich nie  reagują, inni odwracają się na chwilę, ale bezradnie wzruszają ramionami, inni kiwają głowami, jeszcze inni robią głupie miny. Większości z nich twarze są bez wyrazu albo wykrzywione w nic nie znaczących minach. Nikt nie chce wysłuchać chłopaka.
Scena II:
W szkole

Muzyka ucicha, postacie siadają na krzesłach jak na widowni. Są grzeczni i skupieni na odbywającym się przedstawieniu. Ci, którzy mają wyznaczone role, grają przed nimi scenę 
Postać 7 – koleżanka 1:
- Widziałam świetną bluzę w galerii. Muszę ją mieć. Pójdziemy dzisiaj, zobaczysz…
Postać 8 – koleżanka 2:
- Ten Marcin z II B cały czas się na mnie gapi. Fajny jest… co mówiłaś?

Postać 7 – koleżanka 1:
- Bluza. Zielona, z napisami… Pójdziesz?

Postać 8 – koleżanka 2:
- Mówię ci, on na mnie leci…

Postać 7 – koleżanka 1:
- Te widziałaś dzisiaj Magdę? Ta to ma ciuchy. Wstyd w takim czymś pojawić się w szkole. Zrobiła się taka beznadziejna. Nie chce mi się już z nią gadać, ale uczepiła się i nic tylko: „Kasiu, Kasiu…”

Postać 8 – koleżanka 2:
- Marcin jest świetny… Magda? Też mnie denerwuje… ale ja nigdy jej nie lubiłam, ty to co innego…
Postać 7 – koleżanka 1:

- Ale teraz mam już jej dość. Jest głupia, wygląda okropnie, zadawać się z nią to straszny obciach… O, idzie!
Postać 9 – dziewczyna:

Podchodzi do rozmawiających.

- Cześć dziewczyny, co robicie? Mogę z wami porozmawiać? Proszę…
Postać 8 – koleżanka 2:
- Raczej nie, właśnie się śpieszymy…

Postać 9 – dziewczyna:
- Kasiu, mogłabyś zostać i chwilę ze mną porozmawiać? Wiesz, dzisiaj…
Postać 7 – koleżanka 1:

- Nie teraz, mamy taką ważną sprawę, musimy iść, może jutro pogadamy.

Postać 9 – dziewczyna:

- Ale ja muszę teraz, Kasiu, potrzebuję pomocy…

Postać 7 – koleżanka 1:

- Daj spokój, nie wymyślaj, znowu masz jakiś problem czy próbujesz mnie zatrzymać… Zresztą dasz sobie radę sama, no to cześć…

Odchodzą na bok sceny, stają zakładając ręce.

Z drugiej strony staje dwóch chłopaków, zaczynają obgadywać dziewczynę.

Postać 10 – chłopak 1:

- Ale z tej Magdy pasztet, kiedyś była niezła laska, a teraz … taka zaniedbana, a przy tym ciężko się z nią dogadać…

Postać 11 – chłopak 2:

- Może zrobimy jej jakiś numer, niech się wkurzy. Czekaj, trochę ją powkręcam.
Zalotnie.
- Te Magda, masz dziś czas? Może pójdziemy…, np. do kina?

Postać 9 – dziewczyna:

- Miły jesteś, ale nie mogę.

Postać 11 – chłopak 2:

- Daj spokój, ty nie możesz? A co masz do roboty? Co? Pewnie tatusiem musisz się zająć?! He, He, ale tatuś poczeka na córeczkę na ławeczce przed kinem! Co? Nie? Nie ma dzisiaj nic do wypicia?
Zaczyna się śmiać.

Dziewczyna zakrywa twarz rękoma tak, jakby płakała.

Postać 10 – chłopak 1:

- Te stary, daj spokój, szkoda czasu. Widzisz, że ryczy. Już jej dopiekłeś. Chodź, idziemy, mamy lepsze rzeczy do zrobienia niż gadanie z tą… tą…

Odchodzą. Dziewczyna zostaje sama. Siada po środku sceny i szlocha. Światło pada na nią, kiedy mówi. W tle słuchać delikatną, ale przejmującą muzykę.
Postać 9 – dziewczyna:
- Już naprawdę nie mogę, nie dam rady, jestem z tym wszystkim zupełnie sama. Kaśka nie chce mnie słuchać. Nie wiem, co robić. Może… Może… Spróbuję napisać … list…
Pisze i głosem pełnym bólu i rozpaczy czyta list. Robi to powoli, co jakiś czas spoglądając na widownię. Może siedzieć na krześle i pisać na kolanie lub na podłodze.
Drogi Boże,

piszę do Ciebie, bo już nie mam siły żyć. Potrzebuję, abyś mnie wysłuchał. U mnie wszystko jak dawniej. Beznadziejnie - szkoła, dom i… wykrzywiona twarz śpiącego ojca. Nienawidzę tego. Chciałabym stąd uciec, ale jak widzę pełne rozpaczy oczy matki, wiem, że nie mogę stąd odejść.
Wiesz Boże, często śni mi się, że wracam do domu, a w drzwiach wita mnie, merdając ogonem, mój pies, uśmiechnięta mama podaje ciepły obiad, a trzeźwy ojciec tuli mnie do siebie na przywitanie i ciepłym głosem pyta, jak minął mi dzień i … właśnie wtedy zawsze się budzę. Dociera do mnie nieznośny dźwięk potłuczonych butelek, czuje smród spalonych papierosów i widzę jego ... mojego (z ironią) kochanego tatusia. Wychodzę wtedy z domu, próbuję od tego uciec, ale to zbyt trudne. Tak się po prostu nie da. Myślami ciągle jestem tam, w domu. Widzę szarpiących się o butelkę wódki rodziców, słyszę ich ciągłe kłótnie.
Dlaczego tak jest? Dlaczego to spotkało właśnie moją rodzinę? Każdego dnia na nowo mam nadzieję, że dziś wreszcie będzie inaczej, że to nie wódka znowu okaże się najważniejsza... Najdziwniejsze jest to, że mimo wszystko kocham mojego ojca, oddałabym za niego swoje życie. Pamiętam te dni, kiedy było wspaniale, ale z łatwością mogę zliczyć je na palcach jednej ręki. Tato obiecywał, że wszystko się zmieni. Przyrzekał, że to koniec 
z alkoholem. Obiecywał spacery, przejażdżki rowerowe i że z całą rodziną pojedziemy na grzyby … Obietnice! Obietnice! Puste i nic nieznaczące słowa!
Co roku, zdmuchując świeczki na urodzinowym torcie, który jak zawsze przygotowuje dla mnie mama, proszę o normalną rodzinę. Panie Boże, czy to tak wiele? Czy on – ojciec - nie zdaje sobie sprawy z tego, jak bardzo nas rani? Nie obchodzą go nasze łzy? Po co założył rodzinę, skoro tak łatwo ją niszczy? No i ten nieustanny wstyd. Chciałabym chociaż raz przejść przez miasto i nie usłyszeć śmiechu za plecami, nie dostawać telefonów informujących o śpiącym na ławce w parku ojcu. Marzę o tym, aby chociaż raz przytulił mnie i powiedział prosto w oczy, że wszystko będzie dobrze i … dotrzymał słowa.
Pamiętam, jak kiedyś powiedział, że zawsze będę jego małą dziewczynką. Tylko kto to mówił - on czy jego przyjaciel wódka. Wiele razy obiecywałam sobie, że nie będę już przez niego płakać. Próbowałam mu pomóc, zabierałam wódkę, kiedy zasnął. Nawet z mamą zapisałyśmy go na leczenie i chciałyśmy tam chodzić razem z nim, ale to nic nie dało.
Panie Boże, potrzebuję czyjejś pomocy. Mama zamyka się w łazience i płacze, nie potrafi sobie z tym wszystkim poradzić. Ona mimo wszystko bardzo go kocha i łudzi się... Kiedyś ojciec powiedział, że zrobiłby dla mnie wszystko. Odrzekłam mu, żeby skończył pić. Zamilkł i dopiero po chwili przez łzy wyznał, że nie daje sobie z tym rady. Panie Boże, ja też nie daję sobie rady. Próbuję być silna, ale to nie jest łatwe.
Wiem, jestem egoistką. Wielokrotnie myślałam o tym, aby z tym wszystkim skończyć, ale nie potrafię. Dzisiaj też wyściskałam ze wszystkich sił mamę… Potem długo chodziłam po ulicach, czekając na odpowiedni moment. Wydawało mi się, że wiem, co chcę zrobić. Kiedy jednak stanęłam na krawędzi i popatrzyłam w rozciągającą się przede mną przepaść, zrozumiałam, że nie mogę, nie potrafię… A może po prostu bezgranicznie kocham rodziców. Oni nie mają nikogo innego oprócz mnie. Nie mogę zostawić mamy samej z tym wszystkim. Wierzę, że ojciec kiedyś wyleczy się z nałogu i w przyszłości na pewno wszystko się ułoży. Teraz musimy być razem…
Urywa. Zasłania twarz rękoma, kuli się tak, jakby próbowała się schować. Muzyka cichnie. Na scenę wychodzi Postać 1, a potem Postać 2.
Postać 1:
Do publiczności.

- Czy usłyszeliście, o czym mówiła ta dziewczyna? Czy dotarły do was jej słowa?
Aktorzy dotychczas siedzący na swoich miejscach wstają i wychodzą na przód sceny. Ustawiają się swobodnie twarzami do widowni, ale tak, aby jednocześnie być frontem do dziewczyny. Każdy z nich mocno i z przekonaniem  mówi do niej i do publiczności:

- Tak, dotarły do mnie Twoje słowa. Jestem tutaj z tobą. Słyszę cię.
Piosenka kończąca występ najlepiej wykonana na żywo przez występujących.
Zespół i wszyscy:

Dlaczego nie mówimy o tym, co nas boli otwarcie?
Budować ściany wokół siebie - marna sztuka. 
Wrażliwe słowo, czuły dotyk wystarczą, 
Czasami tylko tego pragnę, tego szukam. 

Na miły Bóg, 
Życie nie tylko po to jest, by brać 
Życie nie po to, by bezczynnie trwać 
I aby żyć, siebie samego trzeba dać. 

Problemy twoje, moje, nasze boje, polityka, 
A przecież każdy włos jak nasze lata policzony. 
Kto jest bez winy niechaj pierwszy rzuci kamień, niech rzuci. 
Daleko raj, gdy na człowieka się zamykam.

(sł. i muz. Stanisław Sojka, Tolerancja)
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